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bł. Piotr Jerzy Frassati –  świętość dostępna dla każdego 

  „Pytasz mnie, czy jestem weso-
ły: jakże mógłbym nie być? Dopóki 
wiara będzie mi dawała siłę, będę 
zawsze wesoły: z dusz katolickich 
smutek powinien być raz na zawsze 
wygnany” – to słowa bł. Piotra Jerze-
go Frassatiego, patrona młodzieży, 
studentów, ludzi gór oraz Akcji Kato-
lickiej.  
  Ten młody błogosławiony swo-
im krótkim życiem pokazał, jak moż-
na stać się świętym, korzystając z bo-
gactwa, jakim jest młodość. Radosne 
przeżywanie wiary stało się siłą napę-
dową w działaniu i wyborach Piotra 
Jerzego. 
  Urodził się 6 kwietnia 1901 r. 
w Turynie, zmarł w tym samym mie-
ście 4 lipca 1925 roku.  

  Z pozoru był to normalny, ni-
czym nie wyróżniający się chłopak: 
uwielbiał górskie wspinaczki, uczęsz-
czał do teatru, muzeów, interesował 
się sztuką i muzyką, studiował górnic-
two na politechnice w Turynie. Był 
otoczony przez grono wiernych przy-
jaciół i znajomych, z którymi założył 
Towarzystwo Ciemnych Typów.  
  Dużą część wolnego czasu po-
święcał służbie biednym i chorym, zaj-
mował się sierotami i żołnierzami po-
wracającymi z frontu I wojny świato-
wej. Tak mawiał: „Wokół cierpiącego, 
wokół chorego, wokół biedaka widzę 
światło szczególne, światło, którego 
my nie mamy”. W ludziach potrzebu-
jących widział samego Chrystusa. Był 
ich prawdziwym sługą i przyjacielem, 
jednocześnie traktując to jako przywi-
lej. Rozdawał biednym wszystkie 
swoje oszczędności, a często dzielił się 
z nimi także własną garderobą. Jego 
miłosierdzie względem potrzebują-
cych nie polegało na dawaniu im 
„czegoś”, lecz na oddaniu im całego 
siebie. 
  W trakcie wizyty w szpitalu św. 
Łazarza, gdzie odwiedzał chorych na 
trąd, powiedział do swojego znajome-
go: „Jak niezmiernie cenną rzeczą jest 
zdrowie, którym my się cieszymy. (…) 
zdrowie powinniśmy oddać w służbę 
tym, którzy go nie mają, gdyż w prze-
ciwnym razie zdradzilibyśmy ten 
wielki dar Boży”. 
  Dwoma głównymi filarami ży-
cia duchowego bł. Piotra Jerzego była 
codzienna Eucharystia oraz modlitwa 
różańcowa. Jeszcze w gimnazjum 



3 

Rycerze Chrystusa Króla 

otrzymał zgodę na codzienne przyj-
mowanie Komunii Świętej, co w tam-
tych czasach było rzadkością. Należał 
do bractwa różańcowego i apostol-
stwa modlitwy. Często pielgrzymował 
do górskiego sanktuarium maryjnego 
w Oropie, a także do Matki Bożej Po-
cieszenia w Turynie. Codziennie mo-
dlił się na różańcu, co dawało mu du-
chową pociechę. Ileż razy w hotelu 
lub górskim schronisku uciszał hałas, 
który sam wcześniej wywołał, intonu-
jąc modlitwę różańcową – robił to 
z taką mocą, że przyłączali się także 
inni, nawet spoza jego towarzystwa. 
Któż z nas odważyłby się na taki gest 
wśród nieznajomych? 
  Żyjąc niespełna 24 lata, zdołał 
odcisnąć trwałe piętno w sercach wie-
lu biednych, cierpiących i chorych. 
Zmarł na chorobę Heinego-Medina 
(znaną jako polio), którą zaraził się od 
jednego z potrzebujących. Chorował 
sześć dni. Pomimo nieustannego życia 
wśród ludzi bł. Piotr Jerzy umarł w sa-
motności – najbliżsi przejęci byli cho-
robą i agonią jego babci, nikt nie zwró-
cił uwagi na jego cierpienia. Na dzień 
przed śmiercią, na wpół sparaliżowa-
ną ręką i z wysiłkiem, napisał polece-
nie dla kolegi: „To są zastrzyki dla 
Conversa, a kwit z Lombardu jest 
Sappy, zapomniałem o nim, odnów go 
na mój rachunek”. Zmarł 4 lipca 1925 
roku, a jego pogrzeb, który odbył się 
dwa dni później, zgromadził tłumy 
nieznanych rodzinie ludzi – przybyli 
biedni i żebracy, którzy go znali i ko-
chali. Dopiero po jego śmierci rodzina 
dowiedziała się o dziełach miłosier-
dzia, które pełnił. Jedna ze służących 

napisała o Pier Giorgiu: „Był święty 
i Pan Bóg chciał go mieć przy sobie”. 
  W 1932 r. rozpoczął się proces 
beatyfikacyjny, a jednym z jego eta-
pów było otwarcie trumny Piotra Je-
rzego. Świadkowie tego zdarzenia za-
skoczeni byli niezmienionym wyglą-
dem ciała i uśmiechem na twarzy bło-
gosławionego. Ojciec święty, Jan Pa-
weł II, beatyfikował go 20 maja 1990 
roku. Jeszcze jako kardynał Wojtyła 
stawiał go za wzór, mówiąc o nim: 
„Popatrzcie, jak wyglądał człowiek 
ośmiu błogosławieństw, który nosił 
w sobie na co dzień tę radość Ewange-
lii, Dobrej Nowiny, radość zbawienia 
ofiarowanego nam przez Chrystusa”. 
Z kolei w orędziu na Światowe Dni 
Młodzieży w Krakowie papież Franci-
szek pisze o błogosławionym: „Był 
młodzieńcem, który zrozumiał, co 
znaczy mieć serce miłosierne, wrażli-
we na najbardziej potrzebujących. 
Ofiarowywał im o wiele więcej niż da-
ry materialne, dawał samego siebie, 
poświęcał czas, słowa, zdolność słu-
chania. Służył ubogim z wielką dys-
krecją, nigdy się z tym nie obnosząc”. 
  Błogosławiony Piotr Jerzy Fras-
sati jest dla młodych przykładem 
świętego, który czerpał z życia pełny-
mi garściami. Jego życie było pełne 
pasji, dynamizmu, młodości oraz po-
święcenia w służbie ubogim, chorym 
i odrzuconym. W trakcie swojego 
krótkiego życia udowodnił, że świę-
tość rodzi się w codzienności i jest do-
stępna dla każdego.        n 

Marta  
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Żal doskonały i komunia duchowa 
  W związku z pandemią korona-
wirusa zostały wprowadzone przez 
polski rząd ograniczenia dotyczące 
liczby wiernych jednocześnie uczest-
niczących w Eucharystii, które zmie-
niały się w ciągu ostatnich miesięcy. 
Obecnie ograniczenia te zostały już 
zniesione. Pamiętamy natomiast, że 
od 24 marca aż do Niedzieli Miłosier-
dzia na Mszę świętą mogło przyjść 
jednocześnie jedynie 5 osób, nie licząc 
posługujących. Dla wielu katolików 
niemożność fizycznego uczestnictwa 
w Eucharystii oraz przystąpienia do 
sakramentu pokuty i pojednania wią-
zała się ze smutkiem, a nawet z gnie-
wem na rządzących, wprowadzają-
cych powyższe obostrzenia. Te uczu-
cia indukowane były przekonaniem, 
jakoby byli oni pozbawieni dostępu 
do łaski Bożej. W tym samym czasie, 
polski episkopat zachęcał do przyjmo-
wania tzw. komunii duchowej. Taka 
forma „dostępu do łaski” była jednak 
postrzegana przez wielu wiernych ja-
ko „niepewna”, tzn. nie gwarantująca 
otrzymania takiej łaski, jak przy przy-
jęciu fizycznie Ciała Pańskiego. Tema-
tem związanym z komunią duchową 
jest kwestia tzw. żalu doskonałego, 
dającego odpuszczenie grzechów 
w obliczu niemożności przystąpienia 
fizycznie do sakramentu pojednania. 
W tym artykule pragnę przybliżyć 
praktykę żalu doskonałego i komunii 
duchowej, nie tylko w kontekście pa-
nującej pandemii, lecz jako stałą, a na-
wet konieczną codzienną praktykę 
chrześcijanina. 
  Najpierw chcę mówić o żalu do-

skonałym. Będę się przy tym posługi-
wał głównie katechezą wygłoszoną 
przez Czcigodnego Sługę Bożego ks. 
Franciszka Blachnickiego, założyciela 
Ruchu Światło-Życie (tzw. Oazy). 
W swojej katechezie, która porusza  
temat wiary, a w szczególności           
wiary w odpuszczenie grzechów,     
ks. Franciszek zauważa następujące                 
zjawisko występujące u katolików: 
„Powszechną jest świadomość, że od-
puszczenie grzechów uzyskuje się je-
dynie podczas spowiedzi, dopóki się 
nie wyspowiadam, dopóty żyję 
w grzechu”. W praktyce może ozna-
czać to, że życie chrześcijańskie wy-
gląda jak życie żaby, której normal-
nym środowiskiem jest błoto, nato-
miast od czasu do czasu żaba wyska-
kuje z błotnistej wody, aby nabrać po-
wietrza, i z powrotem wraca do ba-
gienka. W Oazie ten przykład nazy-
wany bywa „teologią żaby”. Podob-
nie, chrześcijanin przystępuje do spo-
wiedzi, nabiera świeżego powietrza 
wolności od swoich grzechów – po to, 
by za chwilę znów czuć na sobie cię-
żar grzechów, ciężar win. „Stan łaski, 
który uzyskujemy po spowiedzi, jest 
dla nas czymś podobnym bańce my-
dlanej, czymś, co w każdej chwili mo-
że przestać istnieć. Dlatego najlepiej 
zaraz po spowiedzi iść do komunii i to 
jak najszybciej, by w drodze od konfe-
sjonału do balasek nie zgrzeszyć. I je-
steśmy zadowoleni, bośmy wyspowia-
dani, i od poniedziałku normalne ży-
cie, to znaczy w grzechu ciężkim” ko-
mentuje z ironią ks. Blachnicki. Cóż 
zatem? Czy istnieje jakaś inna możli-
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wość odpuszczenia grzechów poza sa-
kramentalną spowiedzią, którą mogli-
byśmy praktykować codziennie, aby 
otrzymywać odpuszczenie naszych 
win? W tym momencie z pomocą 
przychodzi nam Kościół z praktyką 
żalu doskonałego. „Przecież wszyst-
kich nas uczono, iż odpuszczenie 
grzechów uzyskuje się wzbudzając 
tzw. żal doskonały. Uczono nas, aby 
wzbudzić ten żal zaraz po grzechu, by 
nie czekać do spowiedzi. (…) Po po-
pełnieniu grzechu zwracam się w wie-
rze do Boga, w uznaniu, że On mnie 
miłuje, że zmarł za mnie na krzyżu, że 
chce mi darować grzechy i że ja tego 
Boga zasmuciłem swoim grzechem. 
Żal doskonały przynosi nam natych-
miastowe odpuszczenie grzechów – 
BEZ SPOWIEDZI!” Czy to oznacza, że 
spowiedź jest niepotrzebna? Otóż Ka-
techizm stwierdza jasno, że zwyczajną 
formą odpuszczenia grzechów cięż-
kich, tzn. świadomych, dobrowolnych 
i w materii ciężkiej, jest sakrament po-
jednania. Mówi również jednak, że 
„taki żal [tzn. doskonały] odpuszcza 
grzechy powszednie. Przynosi on tak-
że przebaczenie grzechów śmiertel-
nych, jeśli zawiera mocne postanowie-
nie przystąpienia do spowiedzi sakra-
mentalnej, gdy tylko będzie to możli-
we” (KKK 1452). Oznacza to, że 
owszem, żal doskonały gładzi wszyst-
kie grzechy, nawet grzechy śmiertel-
ne. Nie oznacza to jednak, że tych 
grzechów nie należy później wyznać 
w spowiedzi, choć są one już odpusz-
czone. Idziemy wtedy do spowiedzi 
z grzechami już odpuszczonymi. Po 
co? Aby pojednać się z Kościołem. 
Wielu katolików w tym miejscu może 

mieć zastrzeżenia, że oni nie „czują” 
żalu doskonałego, więc i tak do spo-
wiedzi iść muszą, i że nie można mieć 
takiej pewności, że się ma żal dosko-
nały.  Żal doskonały widziany jest ja-
ko akt heroiczny, zarezerwowany dla 
„mistyków”, ale na pewno nie dla 
„zwykłego” katolika. Podstawowym 
owocem Męki, Śmierci i Zmartwych-
wstania Chrystusa jest odpuszczenie 
grzechów, dostępne dla tych, którzy 
wierzą w Chrystusa. Dlatego spo-
wiedź jest sakramentem. Kościół musi 
bowiem posiadać władzę czerpania 
z Odkupienia przyniesionego przez 
Chrystusa w sposób skuteczny. Żal 
doskonały pozwala dostąpić łaski sa-
kramentu spowiedzi przed jego przy-
jęciem. Podobnie rzecz ma się z komu-
nią duchową, o czym będę mówił 
w dalszej części artykułu.  Na czym 
więc w praktyce polega żal doskona-
ły? Ksiądz Blachnicki twierdzi, że 
podstawą do praktyki żalu doskonałe-
go jest uświadomienie sobie tego, że 
jestem przez Boga nieskończenie ko-
chany, że Chrystus umarł za moje 
grzechy. Za Julianą z Norwich dodał-
bym tu też, że „Bóg nie obwinia mnie 
za moje grzechy”. Następnie dzieje się 
coś, co można by przyrównać do od-
dychania, najpierw następuje wydech, 
czyli stając przed Bogiem, który mnie 
kocha, przyznaję się do swego grze-
chu, nie usprawiedliwiam się, stało 
się, nie mogę już tego zmienić, wyzna-
ję jak psalmista „przeciwko Tobie sa-
memu zgrzeszyłem i uczyniłem, co złe 
jest przed Tobą” (Ps 51,6). „Często jest 
nawet taka sytuacja, że nie jestem 
zdolny osądzić, ile w tym naprawdę 
było mojej winy, ile niezawinionej sła-



6 

Rycerze Chrystusa Króla 

bości, czy to był grzech ciężki, czy lek-
ki. Nie potrafię osądzić i nawet nie 
muszę. Zwracam się tylko do Pana 
i mówię: Ty widzisz mój uczynek 
w całej prawdzie. Ja przyznaję Twój 
osąd, Twoją klasyfikację grzechu i wy-
znaję mój grzech” (ks. F. Blachnicki). 
Po uznaniu naszego grzechu następu-
je wyznanie prawdy o Bożym Miło-
sierdziu, o Bogu, który przebacza, wy-
znanie prawdy, że Bóg chce mi prze-
baczyć, że właśnie po to Chrystus 
umarł. W ten sposób następuje wdech, 
czyli przyjęcie w siebie miłosierdzia, 
przyjęcie Ducha Świętego. „Jeżeli po 
grzechu w ten sposób zwracam się do 
Boga, to ten zwrot zawiera w sobie 
istotne elementy żalu za grzechy. Jeże-
li żałuję ze względu na miłość Boga, 
jeżeli żałuję dlatego, że działałem 
przeciw tej miłości, to mój żal nazwać 
można doskonałym. Jeżeli w ten spo-
sób, szczerze, na modlitwie, zwróci-
łem się do Boga, to teraz powinienem 
Panu podziękować za to, że mi odpu-
ścił grzechy i zachowywać się tak (OD 
RAZU!), jak gdybym już nie miał 
grzechu. Jeżeli postępuję inaczej, to 
znaczy, że nie wierzę Bogu. Jest to nie-
konsekwencja. Skoro wierzę, uznaję 
i wyznaję moje grzechy, zwracam się 
do miłosierdzia Bożego, wzywam 
Chrystusa i w imię Jego męki, śmierci 
na krzyżu i krwi za mnie przelanej 
proszę o odpuszczenie grzechów, to 
muszę być pewny ich darowania”. Za-
raz potem ks. Blachnicki dodaje: „Nie 
oznacza to dla nas, katolików, że nie 
potrzeba iść do spowiedzi, bo sakra-
ment pojednania jest mimo to potrzeb-
ny, a w pewnych wypadkach nawet 
konieczny. Przeżywamy wtedy pojed-

nanie z Bogiem na płaszczyźnie sakra-
mentalnej, które jest dopełnieniem te-
go spotkania w wierze [w trakcie mo-
dlitwy], kiedy to Bóg odpuścił nam 
grzechy. Przeżywamy wtedy także 
pojednanie z Kościołem. Taki jest usta-
nowiony przez Boga porządek pojed-
nania”. 
  Przejdźmy teraz do kwestii tzw. 
komunii duchowej. Na początku trze-
ba powiedzieć, że Kościół żyje dzięki 
Eucharystii, że jest ona „źródłem i za-
razem szczytem całego życia chrześci-
jańskiego”. „Inne zaś sakramenty, tak 
jak wszystkie kościelne posługi i dzie-
ła apostolstwa, wiążą się ze świętą Eu-
charystią i do niej zmierzają. W Naj-
świętszej bowiem Eucharystii zawiera 
się całe duchowe dobro Kościoła, 
a mianowicie sam Chrystus, nasza 
Pascha” (KKK 1324). Co jednak wte-
dy, kiedy nie mamy fizycznego dostę-
pu do tego źródła łaski, jakim jest    
Eucharystia, gdy nie mamy możliwo-
ści przyjmowania Najświętszego           
Sakramentu fizycznie? Czy wiernym        
pozostaje wtedy rozłożyć ręce lub 
„pogodzić się” z byciem „odłączonym 
od źródła łaski”. Otóż Sobór Trydenc-
ki głosił: 
 

Odnośnie do korzystania z tego 
świętego sakramentu ojcowie nasi 
słusznie i mądrze rozróżnili trzy 
sposoby jego przyjmowania. Uczyli, 
że: jedni przyjmują go tylko sakra-
mentalnie, jak grzesznicy; inni tylko 
duchowo, mianowicie ci, którzy 
w pragnieniu spożywając ów poda-
wany niebiański chleb – żywą 
„wiarą, która działa przez miłość” – 
odczuwają jego owoc i pożytek; inni 
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wreszcie przyjmują go zarówno sa-
kramentalnie, jak i duchowo” (Sobór 
Trydencki, Dekret o Najświętszym Sa-
kramencie Eucharystii, r. 8) 
 

  Oznacza to w praktyce, że jeśli 
jesteśmy pozbawieni fizycznej możli-
wości przystąpienia do Stołu Pańskie-
go, mamy natomiast PRAGNIENIE, 
aby złączyć się z Chrystusem, to do-
stępujemy tej samej łaski i owoców, co 
przy fizycznym przyjęciu Komunii 
świętej. Nasza postawa potrzebuje za-
tem posiadać dwie składowe: wiarę 
i pragnienie. Uprzywilejowaną prze-
strzenią do przyjmowania komunii 
duchowej jest modlitwa. Modlitwa 
osobista. Taka forma modlitwy oczy-
wiście nie musi ograniczać się jedynie 
do czasu fizycznej niemożności 
uczestnictwa we Mszy świętej. Dowo-
dem na to niech będzie codzienna 
praktyka salezjanów, jaką jest właśnie 
„nawiedzenie Najświętszego Sakra-
mentu i komunia duchowa”, które są 
wpisane w plan dnia każdego salezja-
nina. Gdy wierzę, że Chrystus chce za-
witać w moim sercu, i mam wielkie 
pragnienie przyjęcia go do tegoż serca, 
On przychodzi. Przekonuje mnie 
o tym nie uczucie, nie rozum, ale wia-

ra. I wtedy mogę dziękować, tak jak 
dziękuje się po przyjęciu Najświętsze-
go Sakramentu na Eucharystii. Komu-
nię duchową można przyjmować 
oglądając transmisję Mszy świętej, jak 
robiło to wielu wiernych podczas obo-
wiązywania ograniczenia liczby wier-
nych uczestniczących w liturgii. Nie 
jest to jednak jedyne ani pierwsze 
miejsce przyjmowania komunii du-
chowej, do której mamy dostęp przez 
wiarę i pragnienie w każdej chwili. Ist-
nieją pewne formuły, które mają po-
móc w przyjęciu komunii duchowej, 
jednak pojawia się niebezpieczeństwo, 
że będziemy traktować formułę jako 
formę przyjęcia komunii duchowej. 
Żadna formuła sama w sobie nie da 
nam komunii z Bogiem. Powtórzmy, 
że złączenie z Bogiem dokonuje się 
przez wiarę i pragnienie. Słowa pozo-
stają wobec tych dwóch rzeczywisto-
ści względne. Jeśli potrzebujemy je 
wypowiedzieć, niech wyrażają naszą 
wiarę i wielkie pragnienie Boga, niech 
jednak nie będą recytowaniem takiej 
czy innej formuły. 
  Na koniec niech dane mi będzie 
tu wyznać, że praktyka żalu doskona-
łego i komunii duchowej nie jest dla 
mnie ani spontaniczna, ani łatwa. Gdy 
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jestem pozbawiony możliwości fizycz-
nego uczestnictwa w sakramencie, 
moja wiara zostaje wystawiona na 
próbę. Czy wierzę, że kiedy jestem tak 
spragnionym pojednania i zjednocze-
nia z Bogiem, a jednocześnie nie mogę 
uczestniczyć fizycznie w sakramencie 
pokuty i pojednania oraz Eucharystii, 

Bóg nie pozostawia mnie bez możli-
wości uzyskania łaski odpuszczenia 
grzechów i komunii z Nim? Niech da-
ne mi będzie powiedzieć razem z jed-
nym z bohaterów Ewangelii: „Wierzę, 
zaradź memu niedowiarstwu” (Mt 9, 
24).              n 

Karol Kawa 

Niesforne dziecko w kościele 
  Jest niedzielny poranek. Idziesz 
na Eucharystię. Wychodzisz z niej 
i nie wiesz, co się działo, gdyż wokoło 
biegały rozkrzyczane dzieci. Tydzień 
później idziesz na wieczorną mszę. 
Niestety z takim samym rezultatem. 
Niezależnie, na którą godzinę pój-
dziesz, wiesz, że będą dzieci… Sobot-
ni wieczór, jutro TEN dzień. Dzień, 
w którym na nowo podejmiesz próbę 
ujarzmienia swoich dzieci w kościele. 
Nigdy nie wiesz, co nowego wymyślą, 
jakie tym razem odnajdą kryjówki 
i kogo tym razem zaczepią. Nie jesteś 
w stanie na palcach dwóch rąk poli-
czyć, ile razy ktoś będzie znowu zwra-
cał Ci uwagę… Dzieci na Mszy Świętej 
to niemałe wyzwanie zarówno dla ro-
dziców, jak i dla wiernych.  

Myślę, że należy spojrzeć na ten 
temat z trzech stron: z perspektywy 
wiernych, księży i rodziców. Warto 
skupić się na tym, jak zachowujesz się 
w kościele. Nie mam na myśli tylko 
rodziców, ale Ciebie, tak – właśnie 
Ciebie, niezależnie od tego, czy jesteś 
starszą osobą, czy Twoje dzieci są już 
dorosłe, czy może dopiero wkraczasz 
w dorosłość. Co robisz przed rozpo-
częciem Eucharystii? Czy przekazu-
jesz „bardzo istotną” informację przez 
10 minut w ławce osobie obok, czy 

może w milczeniu czekasz na rozpo-
częcie? To, jak Ty się zachowujesz, 
tak, właśnie TY, może mieć wpływ na 
dzieci, które obserwują i naśladują. 
Warto swoją postawą dawać przykład 
najmłodszym. Nie karć swoim spoj-
rzeniem rodziców najmniejszych, któ-
rzy podążają za swoją wędrującą po-
ciechą, która wydaje okrzyki. To jest 
czasami jej jedyna forma komunikacji 
z innymi. Staraj się patrzeć na te dzieci 
z miłością, gdyż może właśnie od tych 
najmniejszych jesteś w stanie nauczyć 
się bezinteresownej miłości Ojca do 
nas. 
  Drodzy Księża! Jeśli prowadzi-
cie Msze Święte dla dzieci, to starajcie 
się mówić kazanie właśnie do nich. 
Może dobrym pomysłem będzie zej-
ście z ambony, zebranie wokół siebie 
dzieci i rozmowa z nimi, wytłumacze-
nie tego, co istotne i ważne? Może 
warto zebrać dzieci wokół ołtarza, aby 
mogły być blisko i obserwować, co się 
dzieje? 
  Drodzy Rodzice, to Wy 
w ogromnym stopniu macie wpływ 
na to, jakie Wasze dzieci będą w ko-
ściele. Wiadomo, że każde dziecko jest 
inne, ale dawanie zbyt dużej swobody 
lub zbyt wysokich wymagań nie jest 
dobre. Postarajcie się przychodzić do 
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świątyni nie na ostatnią chwilę, ale na 
tyle wcześnie, aby razem wykonać 
znak krzyża, przyklęknąć, wspólnie 
się pomodlić. Dzieci, jeśli czegoś nie 
rozumieją, to nie będą tym zaintereso-
wane, dlatego tłumaczcie im, odpo-
wiadajcie na ich pytania, po co są np. 
te kwiaty, czemu pali się ta czerwona 
lampka, dlaczego ludzie przy wejściu 
zamaczają rękę w wodzie święconej 
i czynią znak krzyża. Przyjdźcie w ja-
kiś wolny dzień, kiedy jeszcze nie ma 
nabożeństwa czy Eucharystii i wspól-
nie pozwiedzajcie kościół.  Jeśli dziec-
ko nie jest jeszcze na tyle duże, aby 
znać wszystkie kwestie Mszy, to na-
uczcie je Modlitwy Pańskiej, powiedz-
cie, w którym momencie mniej więcej 
będzie. Dziecko będzie wtedy bardziej 
wyczekiwało tego momentu i będzie 
mogło razem z innymi się pomodlić. 
Przychodźcie na Msze św. dla dzieci. 
Siadajcie w pierwszych ławkach, aby 
dziecko mogło dobrze widzieć to, co 
dzieje się na ołtarzu. Myślę, że warto 
wspomnieć, że świątynia to miejsce 
święte i nawet dorośli o tym zapomi-
nają. Zadbajcie o odpowiedny ubiór, 
przecież jest to jedno z ważniejszych, 
a nawet najważniejsze spotkanie w ty-
godniu. Niech to będzie uroczysty 

dzień. Jeśli idziesz do Komunii Świę-
tej, to zabierz ze sobą dziecko, aby 
ksiądz mógł je pobłogosławić. Jeśli 
dziecko krzyczy, płacze od dłuższego 
czasu i nie jest w stanie się uspokoić, 
to nie bój się z nim wyjść na zewnątrz, 
nie przytrzymuj krzyczącego na cały 
głos dziecka. Pamiętaj, że to też jest 
służba! Nie zapominaj, jeśli jest taka 
możliwość, aby powrócić. Może warto 
dla tych najmłodszych przygotować 
książeczkę, która będzie dostępna tyl-
ko w kościele. Może warto ustalić jakiś 
regulamin, nagrodzić dobre zachowa-
nie? 
  Sądzę, iż daleko jest mi do da-
wania innym rad i wytycznych, które 
będą na sto procent działały na każde 
dziecko, gdyż każde jest inne i to jest 
piękne. Ważniejsze od tego, czy pocie-
cha będzie znała wszystkie modlitwy 
na pamięć, będzie pięknie składała rę-
ce, jest pokazanie jej, jak piękna jest re-
lacja ze Stwórcą i to, jakim jest się czło-
wiekiem. Mam nadzieję, że powyższy 
artykuł choć trochę pomoże w okieł-
znaniu tych małych istot i podsunie 
jakieś nowe pomysły.        n 

Joanna Ostropolska 
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Parafianie, którzy w maju odeszli do wieczności: 
 

Wieczny odpoczynek racz im dać, Panie, a światłość wiekuista niechaj 
im świeci. Niech odpoczywają w pokoju wiecznym. Amen. 

Stanisław Zjawin Krystyna Ryl Jadwiga Hamryszak 

Regina Błaszczyk Bożena Cuper-Kalita Michalina Akudowicz 

Cecylia Kusiek Monika Jedynak Wiktoria Kotłowska 

Zdzisław Pachołek Szczepan Jóźwin Grzegorz Krzycki 

Daniela Huńka  Alfreda Błaszczak   

1. Zapraszamy na nabożeństwa czerwcowe codziennie o godz. 17:30. 
W czwartki nabożeństwo będzie połączone z nowenną do Matki Bo-
żej Wspomożenia Wiernych. 

2. Wszystkie aktualne informacje znajdą Państwo na stronie interne-
towej parafii: www.chkrol-wroc.salezjanie.pl. 

3. Składamy serdeczne podziękowania za ofiary składane na potrzeby 
naszej parafii. Na organy wpłynęło 600 600 zł. Polecamy tę sprawę 
Waszej łaskawej ofiarności. 

Ogłoszenia 

Kącik humorystyczny 
Małżeństwo matematyków siedzi przy romantycznej kolacji.  
Mąż-matematyk pyta: 
– Myślisz o tym samym, co ja? 
– Tak. 
– I ile ci wyszło?  
 
Mama ósemka mówi do córki:  
– Wstawaj! Nie możesz tak leżeć w nieskończoność!  
 
Po czym poznać, że jakiś dowcip spodobał się wielokątom? 
... 
Zrywają boki.  
 
Siedzi bumelant u lekarza i z nadzieją pyta: 
– L4? 
Łapiduch coś zaznacza w papierach i rzuca: 
– Pudło! 
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14 Nd 11. niedziela zwykła 

15 Pon  

16 Wt  

17 Śr Wspomnienie św. Brata Alberta Chmielowskiego, zakonnika 

18 Czw  

19 Pt Uroczystość Najświętszego Serca Pana Jezusa 

20 So Wspomnienie Niepokalanego Serca Najświętszej Maryi Panny 

21 Nd 12. niedziela zwykła 

Modlitwa osoby młodej 

Panie Jezu, Ty zawsze okazywałeś wielką miłość młodym 
ludziom. Ewangelie wypełnione są zdarzeniami opowiadającymi 

o młodych: o synu setnika, bogatym młodzieńcu, córce Jaira 
i wszystkich dzieciach. Proszę, rozlej swoją łaskę, by pomóc mi 

w latach mojego formowania się i dorastania.  
Uzdolnij mnie, abym korzystał  

ze wszystkich dobrodziejstw życia,  
a zarazem uniknął wszelkich zasadzek naszych czasów.  

Spraw, bym w moim podążaniu za Tobą mógł naśladować 
przykład takich świętych, jak bł. Piotr Jerzy Frassati,  

którzy do końca pozostali oddanymi Tobie. Pozwól mi stać się 
takim dorosłym człowiekiem, jakim Ty chciałbyś mnie mieć; 

abym mógł odnaleźć i wypełnić moje życiowe powołanie  
dla dobra mojego, innych i Twojej chwały. Amen. 

Kalendarz liturgiczny 
14.06.2020 r. — 12.07.2020 r. 

Intencje papieskie – czerwiec 2020 

Módlmy się, aby ci, którzy cierpią, odnaleźli drogi     
życia, pozwalając się dotknąć Sercu Jezusa.  
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22 Pon Wspomnienie św. Paulina z Noli, biskupa  

23 Wt  

24 Śr Uroczystość św. Jana Chrzciciela, głównego patrona 
archidiecezji wrocławskiej 

25 Czw  

26 Pt Wspomnienie św. Zygmunta Gorazdowskiego, prezbitera 

27 So Wspomnienie św. Cyryla Aleksandryjskiego 

28 Nd 13. niedziela zwykła 

29 Pon Uroczystość świętych apostołów Piotra i Pawła 

30 Wt Wspomnienie Świętych Pierwszych Męczenników Kościoła 
rzymskiego 
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1 Śr Wspomnienie św. Ottona, biskupa 

2 Czw  

3 Pt św. Tomasza, apostoła, święto 

4 So Wspomnienie św. Elżbiety Portugalskiej 

5 Nd 14. niedziela zwykła 

6 Pon Wspomnienie bł. Marii Teresy Ledóchowskiej, dziewicy 

7 Wt  

8 Śr Wspomnienie św. Jana z Dukli, prezbitera 

9 Czw  

10 Pt  

11 So św. Benedykta, opata, patrona Europy 

12 Nd 15. niedziela zwykła  
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